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W  caiej rozprawie Ohma jedynie na pochwałę 
nie zasługuje wyobrażenie ogólnej summy: daje de- 
fiuicyą je j,  jako formy mającej ten przym iot, że 
W niej summandy, dodatniki, w  jakimkolwiek bądź 
porządku brane być mogą, ale definieya taka stosuje 
się również na iloczyn ogólny, zamieniając dodatniki 
na czynniki. Niepewność ta  ztąd  się zdaje pocho­
dzić, że Ohm zaczyna od definicyi zera jako różnicy 
dwóch równych w yrazów , kiedy dopiero z wyobra­
żenia o odciąganiu zasadzonego na wyobrażeniu o 
dodawaniu wnieść należy, i i  różnica dwóch równych 
wyrazów je s t równa zeru. W yobrażenie zera ró­
wnie jak  wyobrażenie jedności, znajduje się w  w yo­
brażeniu ilości, i powinno być dlamatematyki zasadą*). 
Pod takiem przypuszczeniem wyobrażenie ogólnej

#) Te dwa wyobrażenia, zera i jedności, są granica­
mi każdej rzeczy, granicami więc tez najobszerniej­
szego ogółu świata zmysłowego i duchowego. W szy­
stko zaczyna się od zera, od tego nic, które jednak 
nie powinno i nie może być pojęte jako to, co nie jest, 
ale owszem pojęte być powinno jako to, co jest nic, 
anatem jako źdźbło, z którego przez złożenie i następ­
stwo wiele, a następnie wszystko, wyróść może. Nic 
bezwzględne, absolutne, nie istnieje w cale, ba skoro 
o niem mówimy, myślą na nie rzucimy, już jest wzglę- 
dnem, już jest czemsiś, a n ic  n ie  jest. Z tąd te'ż na­
zwiska wyobrażeniu takiemu zupełnie odpowiadające, 
jako: nihil, nibilum, oznaczające coś mniejszego odw i- 
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summy da się wyprowadzić z O - f  a =  a : równa­
nie to wyraża, że różnica dwóch zupełnie ogólnych,

dzialnego oczka na grochu, jako arabskie zero, kółko, 
wyrażające przez sam okrąg, godło nieskończoności, 
coś nieskończenie małego, któremu bez końca wielkość, 
nieskończoność, jest podobna; z tąd  może nasze nic, 
spowinowacone z n ić , która przy swej znikającej 
grubości wyobrażenie nieskończonej długości w sobie 
mieści. Odpowiednie temu jest podanie świętych naj­
dawniejszych ksiąg, podług których Bóg nieskończony 
z nic wszystko wr nieskończoność czasu i przestrzeni 
wyprowadził; odpowiednie temu jest w’yrażenie świę­
tej ew'angelii, w której Jan św. tak wielkie, tak g łę­
bokie zdania w tern objął, iż na początku był huch, 
mniej dobrze toyoę, gorzej św. Hieronima yerbum, le­
piej naszego W ujka słowo, wyrażające dech, myśl, 
duch, a to niby nic było już Bogiem nieskończonym 
i Bóg był tem słowem, a słowo stało się ciałem, to 
nic zostało czemsiś, i zamieszkało między nami, jest 
wszystkiem. W  nowszych postępach matematyki Leib­
nitz i Newton, może obydwaj zmyśli wspólnego swego 
nauczyciela Barrowa, ogłosili światu zera, tak zwane 
teraz różniczki, dyfferencyały, z których w'szystko wy­
rasta, a które stały się zasadą tak szczytnej nauki, 
jakkolwiek będącej jeszcze dotąd najwięcej rachun­
kiem tylko różniczkowym i całkowym, z którego wy­
rosła umiejętność, tak bardzo ważną stać się musi dla 
filozofii transcendentalnej, dla wszelkiej najwyższej 
wiedzy ludzkiej. Jeżeli żartobliwy Rlugel nazwał 
nowy ten wtenczas rachunek: fimfilicfie 91uUcnnd)tiung, 
oznaczała ta nazwa słabe jeszcze wówrczas pojęcie 
tego zera jako różniczki; teraz dobrze wiadomo, jak 
ważne wyrachunki, jak  ważne odkrycia, są owocem 
takich zer; daleko zaś ważniejszych odkryć wnieskoń- 
czonościach, mieszczących w sobie wszelkie skończo- 
ności, na pewne spodziewać się można.

Drugą granicą wszystkiego jest, jak się na wstę­
pie rzekło, jedność, stojąca mocno jako słup, do któ­
rego wszystko sie kieruje, o który W'szystko się opiera. 
Jedność jako taka wszystka w sobie w  zupełności,
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ale równych między sobą wyrazów, je s t równa ze ­
ru ; a to je s t  charakteiystycznem  dla wszelkiego do­
dawania. Niechcąc zera przypuszczać jak  wiado­
mego, natenczas można, ustanow iw szy wyobrażenie 
summy i różnicy liczb całych, zero definiować jako 
różnicę dwóch równych liczb całych , z tego wnieść 
na liczby całe, O a =  a ,  z tego równania wy­
prowadzić wyobrażenie ogólnej sum m y, i wniosek 
uczynić, że i różnica dwóch równych ogólnych wy­
razów równa je s t takiemu zeru. Ta jednak niedo­
stateczność nie może mieć szkodliwego wpływu na 
dalszy ciąg rozbioru p. Ohma: postępuje on raczej 
z  wzorowem następstwem, krok w krok drogę sobie 
torując, aż do najogólniejszych wypadków dochodzi. 
Rozwinięcie nauki o potęgach, i więc zarazem  o pier­
wiastkach i logaryim ath, służyć może za  wzór jak  
w  podobnych badaniach postępować należy. N a k aż­
dym stopniu zgłębia na nowo, czy formuły na prze­
szłym  stopniu otrzym ane, również mają sw ą wa­
żność; a m iędzy innemi pokazuje się w istocie, że

mieści, jest sama zupełna, cała złożona z tych nie­
skończenie wiele części, które się na ustalenie jej istoty 
jednoczą, jednają: może z tąd źródło naszej nazwy od 
jes t,  jako żywiołowego wyobrażenia wszystkiego, przez 
je źd ź ,  pod które'm utrzymywanie tej istoty się rozu­
m ie, do jed n a ć  s ię , które wspólność utrzymywania 
istoty, wspólne jeźdź, wspólne jest, oznacza, a z tąd 
jedność, jako złączenie wszystkiego w mocno stojący 
słup, godło właściwe. W e wszystkiem ta jedność, to 
ensemble, jak modnie nazywamy, ta odpowiednaść czę­
ści, ogółowi, jest duszą istnienia; tą jednością jest Po- 
liteia Platona, tą jednością szczęście człowieka, bo 
jego właściwy charakter, który choćby i zły, daleko 
wyżej stoi, jak Kant pow iada, niżeli brak tej jedno­
ści w ewnętrznej, brak tego charakteru. Jednością stoją 
narody, jednością utrzymują się światy, jeduością jest 
naostatek wszystko razem, i jedność ta jest więc drugą 
granicą powyższego zera.

Z tąd też te dwa wyobrażenia są nam przyrodzone, 
także zera jedności w nauce definiować nie potrzeba, 
każdy je czuje; możnaby chyba z Trallesem dać taką 
niby defmicyą, że zero i jedność są to dwa wyobraże­
nia, które w szyscy znamy. Z tąd też nie trzeba zera 
cliciec rodzić dopiero przez znikanie czegoś, nie trzeba 
je  chcieć uważać jako powstałe z odciągania ró­
wnych ilości ; w yobrażenie to jest późniejsze w po- 
rządku^ myśli, bo samo zasadza się na sprzeciwień- 
stwie pierw ej już istniejącemu wyobrażeniu dodawania, 
które sarno zasadza się na pierwej już istniejącem 
wyobrażeniu liczenia,^ a które przez przykładanie cząst­
kowych dowolnych jedności, kojarzących się w  coraz 
większe now e jedności aż w nieskończoność, od zera 
początek swój wzięło.

dwa równania, przyjmowane jako ogólne na w szelkie 
potęgi, przecież tylko w szczególnych przypadkach 
są p raw dziw e, w  ogólności zaś uzupełnienia po­
trzebują.

Takie są  wypadki długich badań Ohma, które 
w  tej rozprawie złożył. Ale Ohma zasługa nie w tem  
tylko się m ieści, że zbogacił matematykę nowemi 
odkryciami: dążność jego główna jes t, iżby to, co 
inni znaleźli, sposobem zrozumiałym, logicznym, ma­
tematycznym, na pewnej oparł podstawie, a według 
potrzeby i sprostował. Pokazuje się to jasno nie 
tylko w  jego czystej analizie, ale i w  w szystkich 
dziełach, szczególniej w  analizie i geometryi anali­
tycznej. Znajdzie tu  czytający wszędzie dokładność, 
która na w szelkie zagadnienie ma rozw iązania: a 
jeżeli czasem  rzecz nie je s t jeszcze  dość w ykrytą, 
to ma przecież Ohm tę zasługę, że nie cofnął się 
od niej w  ciemność, ale okazał przynajmniej puukta, 
które oświecenia potrzebują.

Do przyczyn, które rozpowszechnieniu dzieł 
nauki Ohma staw ają w drodze, należy, obok już da­
wniej tu wzmiankowanych, wprowadzenie nowych 
znaków na dawne, a przynajmniej mało co zmienio­
ne, wyobrażenia. Rozumie się, że dla nowych isto­
tnie wyobrażeń nowych też trzeba znaków , albo że 
zupełnie złe oznaczenia na lepsze zmienione być 
mogą, ale ostatnie w  koniecznych tylko przypadkach 
dziać się powinno. Z e P. Ohm przyjął sposób ozna­
czenia aggregatów, podany przez Rothe, nie można 
przyganić, gdy sposób ten owszem do w iększej o- 
czywistości dopomaga: ale oznaczanie funkcyj przez 
przywieszanie na dole ilości zmiennych, oznaczanie 
logarytmów przez znak zapytania postawiony po­
między logarytmem a zasadą, oznaczanie w staw  
i dostaw przez samo S , K , podobnie łuków de- 
rywacyi i t. d., ganionem być musi, ile że dotąd uży­
wane oznaczenia nie są  mniej dogodne, owszem 
często stosowniejsze niżeli nowe Ohma. Z re sz tą  
zarzut ten nie Ohma samego dotyka, należy raczej 
do wad nowszych m atem atyków, którzy często al­
bo że im s if  dawniejsze oznaczenie w czem  me po­
doba, albo też tylko, że szukają z tego względu źle 
zrozumianej oryginalności, nowe znaki wpiowadzać 
lubią. Cauchy tak daleko w  tem się posuw a, że 
w  każdem jego nowem dziele znowu znaków no­
wych uczyć się trzeba. Szczególniejszą zaś zaletą 
P. Ohma je s t język  czysty, jasny, dokładny, zwięzły. 
Jak  najzawilszy dowód umie, acz w krótkich słowach 
tak dać, że każdy go jasno pojmie; przymiot, który
bardzo wysoko ceniony być powinien, a który w  każdem
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dziele jego jest widocznym. Niektórzy upatrywali 
w  Ohmie rozw lek łość, ale n iesłu szn ie; kto bowiem  
nowa drogę toruje, musi stawiać się  polemicznie 
przeciw tym, którzy mu są  w  drodze. D z eła jego  
mają przecież na celu zbicie ucznia w  przeciwnych 
zdaniach, a przyswojenia go dla siebie i dla nauki; 
tak wńęc nie jedno powiedziane być musiało, nie je ­
dno nawet powtórzone, co do system alu ściśle  nie 
należy. A le kto zw iązek  całości przeniknąć zdołał, 
przyzna, żc każda rzecz kouieczue sw e miejsce zaj­
muje, że nic opuszczonem  byćby nie m ogło, że  
w szystko  jest potrzebnem, aby w szystk o  dało har­
monią, dało jedność. To następstw a, ta jedność, 
dająOhmair.etodzietę w y ż sz o ść , która może sprawi, Że 
Ohm będzie dla całej matematyki tern, czem  był 
przed dwoma tysiącami lat Euklides dla geom etrii.

Bodaj p. Ohm zapowiedzianą drugą rozprawę 
jak najprędzej wydał, a bardziej je sz c z e  życzyć na­
leży , aby dalszy ciąg jego  system atu w yszed ł wkrótce 
na jaw . Spodziew ać się też można, że  p. Ohm po 
ukończeniu tych prac, obszerniej na te części mate­
matyki sw ą  zwTÓci pracę, których tylko dotąd nawia­
sow o tu i ów dzie dotknął. iS)

M. B.

liiteratura krajowa,
P O E Z  Y A ,

SEN NA IRINACH OJCOWA. * * )
£  Wspomnienie z  podróży w Polsce r. 1 8 1 0 . )
Ojcowie ! b ied n y  d z iadów  potęgi osta tku ,

Stary z a m k u ,  W ie lk ie g o  Kazimierza grodzie!
T y  m i obraz przedstawiasz sm u tn y  dz ie jów  s'wiadku 
M ej  ojczyzny k o ch an e j ,  w  nieszczęs'cia p o w o d z i ,
Bo jak  ty  pod c iem iężców i ona runę ła  
N ie g o d n c m i  szponami i z niej  ty lko  łom y!
L ecz  ty basztę masz jeszcze, b asz tę ,  co stanęła 
N a  wysokie j  tej ska le ,  gdzie jej wszystkie  g ro m y  
Złości ludzk ie j  nie  skruszą. L u b y  zam ku stary ,
Czy to baszta n ad z ie i ,  co twe gruzy strzeze?
Ach pow iedz,  czy to o n a ,  co cała, bez szpary,
Z  pośród zwalisk ku  n ieb u  pod n o s i  swą wieżę?

*) Porównać: ©eutfdje Saljrtudjet No. 168—170.
P rzyp , R ed . T y g .

**) t y  O jcow ie podczas pow stan ia  30 go roku i  przed tem  j e ­
szcze by ła  prochow nia . U la  robienia w ięc sa le tr y , zniesiono  
stary  zam ek, z którego dzisia j tylko  baszta z ciosowego kam ienia  
i  k ilka  słabych  śc ia n , pokazu jących  je d n a k że  jeszcze  w yra źn ie  
znaczne tego zam ku rozm iary  , na w yn iosłe j w a p iennej skale  
pozostało.

T a k ,  poznaję ,  to o n a ,  to  jej jes t  budowa,
W y trz y m a ła  na ludzkie  p rzegrożh i  i strzały,
S to i  zawsze ta sa m a ,  ty lk o  czas ją p so w a ;  j 
O n  i B óg  taro p an u je .  T a k  i nasz ró d  cały 
Ma nadzieję ,  co chociaż nieznacznie się pa l i ,
Przecież pali  gorącem najwyższego stopn ia ,
Przecież jest od  żelaza mocniejsza i  stali ,
Przecież jeszcze gorętsza od  p io r u n u  ogn ia}
A skorupa na po zó r  chociaż lodow ata ,
D l a  nas lep ie j  gdy  ogień  u k ry ty  jes t  w  głębi,
A to ogień tak s i l n y , że go setne lata ,  
ż e  go w ie k ó w  tysiące jeszcze nie wyzięb i;
I choć w głębi dziś c ic h y ,  nieznacznie u k ry ty ,
Przecież n iech  ty lk o  iskra p a ln a  nań upad n ie ,
A  n a j t w a r d s z e  ż e l a z a ,  s k a ł y  i  g r a n i t y  

O d  silnego w y b u ch u  popękają  snadnie .

T a k  d u m a łe m , noc  cicha zbliżała się m ile ,
Już  gwiazd ro je  p o w o l i  na n ieb ie  błysnęło ,
Już  miesiąca p ro m ie n ie  na  zaniku m o g ile  
Się o d b i ły ,  j u ż  wszystko na z iemi u sn ę ło ;
Jam  d u m a ł ,  m n ie  się zd a ło ,  że ten  księżyc blady,
T o  Kaźmierza d uch  w ie lk i  na n ieb ie  zawisnął,
Ż e  te ro je  gwiazdeczek, co za n im  szły w  s'lady,
Naszych  dziadów są d u c h y ,  k tó ry c h  żal ucisnął 
Po  nieszczęśliwych w n u k ach  na tej biednej z iem i,
Co im  własny kraj  ojców w y d a r to  k ochany ,
I  m n ie  się w y d a w a ło , że płaczę n ad  n iem i ,
Ż e  nadzie i  p ro m ie ń m i  cieszę lu d  s troskany .

T ak  myślałem, aż zwolna znużone pow iek i  
Sen zamknął i  usnąłem na z am ku  m u raw ie .
A Wlćm m i  się p rz y śn i ło ,  że słyszę d a lek i  
Głos,  jak b y  m n ie  do w a lk i  wołający p r a w i e ;
I tak m i  się zd aw a ło ,  jakby zam ek nagle  
W y sy p a ł  ro je  d z ie ln y ch ,  wesołych rycerzy ,
1 błysnęły  sz tan d a ry , jako dz ieciom  żagle 
O k rę tu  o jca ,  kiedy ku ląd o w i  m ie rzy ,
I m noży l i  się bardziej  ojczyzny obrońcę,
Coraz hu czn ie j ,  donośnie j,  g rzm iał  odgłos sw obody ,
Już się zwolna wolności p o d n o s i ło  słońce,
B y  nareszcie n iew oli  s topiło  nam  l o d y ;
T w ard a  trąba wojenna hasło synom  dała,
A g ro m k ie m  echem , Polska o d b i ła  się cała,
1 ja się z ry w a m ,  spieszę,  by  biedź do szeregu ;
By dzie lnego ojczyzny wdziać zbroję  rycerza.,
Ach to słońce to było , dn ia  zwiastun zw ykłego ,
Głośna trąba w o je n n a ,  fu jara  pasterza!
I wszystko senne zn ik ło  niebawem m arzen ie ,
Jak  d y m e k ,  gdy  w pow ie trzu  bez śladu ro zp ły n ie ;  
O brońców  liczne r o t y ,  to g r u z y ,  k a m ie n ie ;
Głośny okrzyk w o je n n y ,  m r u k  z d ro ju  w d o l in ie  ! — 
Ukląkłem zasm ucony  ; tam , na  m in ie  
P om nika  dawnej ojców wielkości i sławy,
Z aniosłem  tam do B o g a  gorące w estchn ien ie  
O  słodkiego marzenia  spełnienie  na jawie.

II. s.
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Krótka wiadomość 
o cliser walory uni astronomicznćm 

krakowskiem.
{Dokończenie.')

W  czasie dyrektorstu a ś. p. Łęskiego wzboga- 
conem było obserwatoryum kosztowuem narzędziem 
ekwutoryałem  z instytutu Reicheubacha wMonachium, 
tudzież sextansem zwierciadlanym IltRfleja, declina- 
torium i iaclinatorium magnetyczućm z tegoż samego 
instytutu, bardzo pięknym i kosztownym chronome­
trem Berthojitła i innemi pomniejszemi i nareszcie do 
kwadransu murowego szkło achroraatyczne sprowa­
dzone i kwadrans w  wyznaczonem  miejscu usta­
wiony.

Pod zarządem  dzisiejszego dyrektora, to jes t 
w przeciągu lat 16, najprzód zaiaz w  pierw szym  ro­
ku 1825. obserwatoryum przeistoczone, z powodu, że 
sprowadzony przez ś. p. Łęskiego ekw atoryał, nie 
miał dotąd stosownego miejsca; dla teg o , jak  ob­
serwatoryum przekształcone zostało wyprowadzeniem 
dwóch znacznej grubości (sążeń  w średnicy) filarów, 
z których jeden na um ieszczenie ekwatoryału, drugi 
za ś  dla innego narzędzia przeznaczony 1 ). Fiiary 
te  spoczywają na arkadach piwnicznych. Całe to 
przeistoczenie uskuteczaionem  było w edług planu i 
pod dozorem ś. p. Franciszka Sapalskiego. W  cza­
sie tej budowy zdjęto także i kwadrans murowy i 
takowy pomiędzy dawnemi narzędziami dla historyi 
astronomii zachow ano; albowiem z obscrwacyj Ł ę ­
skiego i Karczewskiego pokazało się, że w  podziale 
jego znaczny błąd zachodzi, miejsce zaś, gdzie był 
umieszczonym, przerobiono na mieszkanie. Co do 
przybytku narzędzi, tedy szczególnie bardzo piękne 
narzędzie, koło południkowe zw ane, 2 stopy średnicy 
mające, w  instytucie wiedeńskim przez naszego ro­
daka A udrzeja Jaworskiego robione, teodolit ośmio- 
calow y, teleskop refraktor Frauenhofera i teleskop 
do szukania kom et (gotJietcilfucf)cr) z instytutu U tz- 
schneidera w Monachium, kollimator wynaleziony przez 
K atera z instytutu wiedeńskiego i zegar astronomi­
czny przez stawnego Kessels wAltouio robiony, po­
w iększyły liczbę narzędzi astronomicznych. Do na­
rzędzi meteorologicznych przybył apparat magnety­
czny podług G aussa przez Breitkopf w Kassel robiony 
domek do obserWftcyj mftgnetyczuyeh w  ogrodzje bota— 
niczuym wystawiony; dalej przybył psychrometr A u-

1 )  W  obecnym czasie stoi na tym filarze luneta  po łu­
dnikowa.

gusta  i termometr metaliczny Jiirgensena z  Kopen­
hagi sprow adzony.— W  tym czasie zamówionym już 
je s t wMonachium teleskop refraktor parallektyczuie 
ustawiony, 52 linie paryzkie otworu mający.

W ypadki obserwacyj, wykonywanych w tutejszem  
obserwatoryum, za Śniadeckiego najwięcej drukowa- 
uemi były w Effemerydaeh wiedeńskich, przez tam­
tejszego astronom aTriesneckera wydawanych; za  Łę­
skiego w Rocznikach berlińskich przez Bode, za  tera­
źniejszego zaś dyrektora w szystkie są drukowane 
w  Sljłroncmifrfje 2?ad)ricf)ten eon Scfyumadjer. O bsenva- 
cye magnetyczne posyłaue bywają do ogólnego ich 
składu, t. j. do Getyngi, na ręce W ebera i do Bruxelli 
do Quetefet.

Znajdują się tu także obserwacye robione przez J e ­
zuitów w Pozuaniu  w r. 1771. i 1772. Te um iesz­
czone są w  dzienniku obserwacyj, przez Śniadeckie­
go tu w Krakowie wykonanych. Ten dziennik jestto  
księga z trzystu  kilkadziesiąt strouic iu folio złożona, 
zrobiona przez Jezuitów  w Poznaniu na obserwacye 
astronomiczue, a przez księdza Rogalińskiego 2), dzie-

2)  Przy tej sposobności um ie szcza m y ,  pew nie  najdokła­
dniejszą, bo w  kilka dni po śmierci Rogalińskiego napisaną, a 
z pewnością  bardzo mało znaną biografią męża tego, którą w y ­
czytaliśmy z Nru 94, Gazety poznańskiej (w ó w c z a s  p o ł u d n i o ­
w o -p ru s k ie j )  z roku 1 8 0 2  , a którą dosłownie umieszczamy:  

Ksiądz J ó z e f  Rogaliński urodził się w  starożytnym i znacznym Ło* 
dziów  domu w roku 1728. w bywszej Wielkiej P o ls c e .— W 15m roku 
życia  sw ego wstąpił w Krakowie do zakonu J e z u i tó w ;  po o d ­
bytych p ierwszych naukach był posłany do Paryża, gdzie się  
uczył matematyki i fizyki experymeulaluej przez dwa lala. S łu ­
chał  teologii  lat  i  w  Rzymie i tam pośw ięcony  na kapłana. Po 
skończonych wszystkich naukach byl w yznaczony od jenerała  
zakonu do pomocy assystentowi polskiemu. Z Rzymu wysłany  
do Poznania na urząd professora fizyki experyinentalnej , Prze­
łożonego  muzeum i obserwatoryum astronomicznego, na którym  
u izęd z ie  trwał do samego końca znies ienia rzeczonego zakonu.

Uważając go jako  nauczyciela w szkole ,  był nieporównanej  
jasności w uczeniu i pełen gorl iw ości  o przystawienie ojczyźnie  
uczonych i pożytecznych  obyw atelów . Prócz  zw yczajuych lek- 
cyj dawał w  Czwartek publiczne dla w szystkich posiedzenia w mu­
zeum, na które i  rzem ieśln ików przypuszczał i zapraszał,  umie-  
jąc  się zn izyć  do nich w  tłumaczeniu im 1 opisywaniu na- 
rzędz iów  mechanicznych . —  Sławny w  Europie matematyk,  
J ł  an E u ler ,  przejeżdżając przez Poznań do Petersburga w r o ­
ku 1765., przeglądał rzeczone muzeum i dal zdanie sw oje ,  że  w ta­
kiej l iczb ie  instrumentów matematycznych wyborze i porządku,  
niespodziewał się w idzieć  w  P o lsce .  —  W ydał  w pięciu tomach  
pierwszy raz widzianą w j ęzy k u  polskim fizykę dos'wiadczającą,  
po większej częśc i  tłumaczoną z  N o le ta ,  którą ubogacił słowami  
połskicmi. — Za to dz ie ło  udarowany był od Stanisława Augusta,  
króla niegdyś' p i l s k ie g o ,  kosztownym  pierścieniem i Ś. Stauislawa
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kana katedraluego poznańskiego, znanego z prac swo­
ich w  fizyce, na ręce Śniadeckiego w  czasie jego by­
tności w Poznaniu w  r. 1783. w  Lipcu, obserwatoryum 
krakowskiemu darowana. — Znajduje się w  niej ob-

o r d e r e in ,  z o s ta jąc  n a ten cza s  R e k to re m  p ro w in c y o n a ln y m  szkół 
k r a jo w y c h .

U w aża jąc  go j a k  D uch o w n eg o  I w  k a te d rz e  p o z n a ń s k ie j  P r a ­
ła ta ,  w szy s tk ich  zasad  p obożnośc i ,  k tó re  pow z ią ł  w  zak o n ie ,  ś c i ­
śle t r z y m a ł  się aż  do śm ie rc i .  — K aza n ia  j e g o  czyn i ły  n ie z m ie rn e  
p o ż y tk i  w  s łu c h a ją c y c h ,  oprócz  b o w iem  n ie p o s p o l i ty c h  ta le n tó w ,  
r z a d k ie j  d z ie lne j  w ym ow y i u d a n ia ,  sam  p r z e ję ty  b ę d ą c  tą  rzeczą ,
0 k tó re j  m ó w i ł ; m ia ł  moc D u ch a  , k tó reg o  o l e w a ł  w s łuchaczów ,
1 d la  tego nauka  j e g o  n iem i ja la  u sz u ,  a le  w ch o d z i ła  do se rca .  Z  l i ­
czn y ch  p rzy g o d n ic h  k azań  je g o  p a m ię tn e  j e s t  k az a n ie ,  n a  począ* 
tk u  se jm u  m iane  w  W a rsz a w ie ,  k tó re  k ró la  i p o w s z e c h n ą  n a ro d u  
całego  zyskało  a p ro b acy ą .  P a m ię tn e  są k a z a n ia  p rz e z  ca ły  p o s t  
m ian c  w  kośc ie le  k a te d ra ln y m  p o z n a ń s k im ,  k t ó r e ,  co j e s t  n a j ­
w ięk szy m  t ry u m fe m  k azn o d z ie i ,  oczy łzam i ,  a se rce  sk ru c h ą  n a p e ł ­
n ia ły  n a w e t  p rz y to m n y c h  odm ien n eg o  w y zn an ia  C h r z e ś e i a n , oso­
b l iw ie  w  w ie lk i  P ią te k  z am b o n y  o d p ra w io n a  z l u d e m  m ed y tacy a ,  
wskrós ' p rzesz y ła  w szy s tk ich  i r zeczo n y  sp raw i ła  sk u te k .

O b c o w a n ia  je g o  w  n a jp ie rw sz y c h  p ro w in c y i  naszej  dom ach ,  
w  k tó ry c h  l>ył z  w ysok im  sz acunk iem  p r z y jm o w a n y ,  n ie  ty lko  
b y ły  zaw sze  do zb u d o w a n ia  w s z y s tk ic h ,  a le i d o  os 'wiecenia i z u ­
p e łnego  u k o n te n to w a n ia  , po s ia d a ł  bo w iem  o b sz e rn ą  w iadom ość  
f r a n c u z k i ć j , w łosk ie j  i łac iń sk ie j  l i t e r a t u r y , i p o s łu s z n ą  sob ie  
m ia ł  p a m ię ć  w  p o d d a w a n iu  m u  w  n a jp ó ź n ie js z e j  s ta ro śc i  d o w c i ­
p n y c h  a n e k d o tó w ,  n a jp ię k n ie jsz y c h  w y ra z ó w  p o e ty c z n y c h ,  a  n a ­
w e t  i  w y b o rn y ch  k a w a łk ó w  te a t r a ln y c h ,  k tó r e  sam lu b i ł  w  m ło ­
dośc i  sw o je j  p isa ł  d la  sw o je j  i p rz y ja c ió ł  z ab aw k i .  W tym  r o d z a ju  
b y łb y  w yró w n a ł  n a jp i e r w s z y m , ale g ru n to w n a  p o b o żn o ś ć  na  ż y ­
w e j  w ierze  i u sz an o w an iu  re l ig i i  za sad zo n a ,  za ję ła  w p rzec iągu  ży­
c ia  cały jeg o  ro z u m  i całe  se rce .  T e j  on pośw ię c i ł  w szystk ie  
t a l e n ta ,  zd ro w ie  i życie  sw oje .

D o  ta k  p e łnego  zas ług i ze  w s zys tk ich  m ia r  chw a lebne go  i 
godnego  P ra ła ta ,  74ty  ro k  życia  pę d z ą c e g o ,  śm ierć  sam a nieśm iała  
się zb l iżyć ,  z w y cz a jn i  n a w e t  j e j  p ose łkow ie ,  j a k im i  s ą :  p o s t ra c h  
p rzysz łośc i  i bo leśc i  ciała ,  n ie  o dw aży ły  się na t rz e ć  p rzez  usz a ­
n ow an ie  w s trzem ięź l iw eg o ,  ro zu m n e g o  i p obożnego  ży c ia ;  d w u g o ­
d z in n a  ty lk o  leka  s ł a b o ś ć , ( p o  o d m ó w io n y ch  w p r z ó d  klęcząc
0 sw oje j  si le p ac ie rzach  k a p ła ń s k ic h  i n a jm n ie j  się śm ie rc i  n ie  
s p o d z ie w a ją c )  n i a n a ra sz y w s z y  słodk iego  duszy  p o k o ju ,  u m k n ę ła  
go od  o czu  n aszych  i w id o k u  św ia ta  naszego . T e s ta m e n t  z o ­
s ta w io n y ,  k tó r y  w cześn ie  i u r z ę d o w n ie  nap isa ł ,  g o d n y  j e s t  w ia ­
dom ośc i  p u b l ic z n e j  ; m a ją te k  swój p ie n ię ż n y ,  do t r z e c h  ty s ięc y  
t a le ró w  wynoszący ,  m ię d z y  osoby uczc iw e  ze b ra ć  w s ty d  m a jące
1 p o d u p a d łe ,  a le t rzeźw e  i p ra c o w i te  rzem ieś ln ik i ,  cały ro zd ać  
n a k a z u je .  Na k i lk a  zaś dn i  p r z e d  tak  p o ż ą d a n ą  od w s zys tk ich  
c n o t l iw y c h  ś m ie rc ią ,  w id z ian y  b y ł  obchodzący  sz p i ta le  m ias ta  
t e g o ,  w  k tó ry c h  ja łm u ż n ę  i b a rd z ie j  j e s zcze  d la  n ich  p o t r z e b n ą  
n a u k ę  z o s ta w i ł ;  bo  będ ąc  sam  n ie s p ra c o w a n y  w  calem życ iu ,  
w z d ry g a ł  się pa t rzy ć  na  p r ó ż n ia k ó w  n ie u ż y te c z n y c h  i  ludz i  
n iep c łn iący ch  p o w in n o śc i  s ta n u  sw ego . Zaczem  do p ie ro  idzie  
p r a w d z iw y  p o k ó j  w  duszy  , s ław a i  c h o n o r  p r z e d  lu d ź m i  i n a ­
g ro d a  p r z e d  Bogiem.

Priyp. Red. Tyg,

serwacyj południa z wysokości odpowiadających słońcu 
2 1 .— Obserwacyj do wyznaczenia dłagości jeograli- 
cznej Poznania 5, t. j. zaćmień księżyców Jowisza, 
uważanych przez Gawrońskiego, Rogalińskiego i R y-  
kaczewskiego 4, i zaćmienie cząstkowo księżyca w ro- 
ku 1771. duia 23. Października przez Gawrońskiego, 
nakoniec zaćmienia i przez Rogalińskiego obserwo­
wane. — Obserwacyj wysokości południowych słońca 
do znalezienia szerokości jeograficznej Poznania jest 
8, których taż szerokość wypada 25' 13". ,

Obserwacyj do wyznaczenia wartości mikrome­
tru za pomocą gwiazdy Kłosem Panny (Spica Vir- 
ginis) nazwanej, byłe wiele, atoli w  tej księdze tylko 
dwa wypadki z tych licznych obserwacyj są zacho­
wane.

Starożytności.

List króla Władysława IV. do Stanisława Lu­
bomirskiego, hrabi na Wiśniczu, wojewody 
krakowskiego, pisany w  przedmiocie usta­
nowienia towarzystwa rycerskiego pod imie­
niem Bogarodzicy.

{Z  rę k o p isu  w sp ó łc ze sn e g o . )

W ła d y s ła w  IV ., z  łaski Bożej król polski, wielkie 
książę litew sk ie, ruskie, pruskie, mazowieckie, 
źmudzkie, inflaudzkie, Smolińskiej, czerniechow- 
skie i szwedzkie, gotski, wandalski dziedziczny 
król etc. etc. etc.

Wielmożny, uprzejmie nam m iły!
Od zaczęcia szczęśliw ego panowania naszego, 

tośmy przedsięwzięli pieczołowanie, jako szczęśli­
we do serca naszego królewskiego przypuścili desi~ 
derium , abyśmy miłych i wiernych poddanyeh na­
szych nie tylko sami zdobili dostojeństwy, które nam 
świątobliwie tej Rzeczypospolitej w ręce podali; ale 
ich nowych decora et insignia uiwczem nie ubliżając 
prawu pospolitemu, ani też żadnej kassacyi praemi- 
nencyj dawnych nie zaciągając, przykładem inszych 
monarchów przyczynili, którzy tćm więcej w animu­
szach ludzkich do usługi spólnej ojczyźnie i służe­
nia wiary katolickiej wzniecali i pobudzać mogli 
z c lu m .  Tak chęć i affekt do pomnożenia wszelkich  
tej Rzeczypospolitej ozdób z  młodszych jeszcze  lat 
iuszych zawzięty, powodem nam jest do tego, żeś­
m y  kawaleryą pod tytułem i imieniem Błogosławio­
nej i Niepokalanej Matki Boskiej wszystkiegoChizc-
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ścianstwa zastępów  fundować umyślili, naznaczyw szy 
W W arszaw ie chwalebnemu aktowi temu dzień 14ty 
następującego miesiąca W rześn ia , na który cześć 
Uprzejmości W aszej do tej kompanii wzywamy, tej 
będąc nadzieje, że Uprzejmość W asza  z powiunej 
wdzięczności honor ten z  rąk naszych przyjmiesz i 
oraz ku tych św iętej świątobliwości zw iązku tego 
insigne od Ojca św iętego nam przysłany, którego 
mocą wielcy i odważni wodzowie z  nieprzyjaciół 
swych zw ycięztwo i tryum f odnosili, z takićm ser­
cem i affektem acceptionis, jakiego przedsięw zięte 
instytucye nasze potrzebują. — Życzym y przytem 
Uprzejmości W aszej dobrego zdrowia etc. etc.

Przegląd pism,
( D alszy ciąg.')

C h a o s . S zczyp ta  kadzid ła  cieniom wierszokle­
tów od W italisa - Komu - Jedzie . W ydanie drugie i 
znacznie powiększone przez John o f  D ycalpa. W il­
no 1 8 4 2 .

G ałęzią najmniej zazielenioną naszej literaturyjest 
hum orystyka; z tem  żyw szą więc radością witaliśmy 
utwory początkowe autora „pism  przedślubnych i 
przedsplinowych“ i „Zaścianka ,1“ bo nam zdaw ały się 
niejako zwiastunami i na tej drodze obfite obiecującymi 
żniwo, mimo bowiem licznych błędów, okazał autor 
wiele talentu w  tych utworach. Nie możemy tego 
powiedzieć o ostatoiem dziele, które mamy przed 
sobą. C h a o s ,  prawdziwe C h a o s ,  bez ładu i 
składu, pełne wymuszonych uibyto dowcipów i nie 
dowcipów, mdłych obrazów; n ie  może naw et uprze­
dzonego najlepiej o autorze zająć czytelnika. Hu­
mor, owa łza w  uśmiech ironiczny przeobrażona, ów 
dowcip z krwi serca w ytryskający, zjawiskiem tu 
tak  rządkiem, iż nim się dojdzie takiego miejsca, na- 
ziew ać się można do woli. Zdaje się, że najwięk­
sza  część książki pisana na zawołanie, a humor, nie 
służalec to szlachecki, co na zawołanie pańskie przy­
chodzi wypełniać rozkazy, ale w ieszcz-filozof prze­
brany za  trefnisia, który mówi wtenczas, kiedy mu 
karłow ate zw yczaje świata, poraalałe uczucia, ideały 
wykrzyw ione, uśmiech ironiczny wywabią z  serca 
na usta. S ą  jednak, choć tak bardzo rzadko, niektóre 
miejsca rozrzucone po dziele, które ożywiają w  nas 
nadzieję, żc może kiedyś chlubnie po obranej sobie

drodze zajdzie autor. Jednem  z takich miejsc je s t 
n. p. zgrabnie zaokrąglony rozdział o „Przyrodzonej 
różnicy stanów ,“ który tu umieszczamy w  całości.

Pan N. N., sędzia graniczny powiatu upsalskie- 
go, zabity szlachcic, wielki cytator Niesieckiego, P a ­
prockiego i  Duńczewskiego, dowodzi nader dowcipnie 
przyrodzonej różnicy stanów, z uw ag wyciąguiętych 
nad budową ciała naszego.

„Patrzcie tylko sobie W aspaństw o Dobrodzieje 
zw ykł zaczynać pan sędzia.

„T e nogi uginające się pod swoim ciężarem, opa­
trzone grubą podeszw ą, przykute do ziemi, nie są—li 
to chłopy? Te ręce wykręcające się z taką łatw o­
ścią na w szystk ie strony, zakończone chwytną gar­
ścią i uzbrojone ostremi pazurami, nie je s t- li to w ier­
ny obraz stanu sław etnego?

„A  tenże łaskaw ie na nogach spoczywający żo­
łądek, obwinięty litym pasem , podobnie jak  głowa 
jakiego B aszy , przeznaczony do słodkiej niewinnej 
bezczynności, zarówno daleki od niewolniczej rąk i 
nóg pracy jak  od mozolnych rozmyślań głow y, do­
skonale okrągły i zadowolniony z  siebie samego, nie 
przedstaw iaż wam oczywiście drogocennego szlache- 
ckiego k le jn o tu '?  — Zdałoby się, że już nic dosko­
nalszego boska naw et prawica utworzyć nie potrafi. 
W szelako podobało się Boga obdarzyć jeszcze czło­
wieka duszą i zbudować dla niej osobny przybytek. 
Stało się! i odtąd głow a je s t znamieniem naczel­
nictwa.

„A  tak widzicie sobie W aspaństw o Dobrodzieje,“ 
zw ykł kończyć pan sędzia, „ iż  ró ż n ic a  stanów z na­
tury rzeczy wynika.“

Trudno byłoby co lepszego  przcciw siaw ić muie- 
maniom pana B ejły o przyrodzonej szlacheckiej pię­
kności i t. d.

Nie w szystkie też rozdziały Chaosu s ą ,  czyli 
raczej mają być humorystycznymi; znajdujemy tu 
i senteneye moralne i opisy i anekdoty o małych dzie­
ciach i bajki, niemusz jednak w  tern w szystkiem  nic 
nowego. Jedynie dobry dowcip, któryśm y znaleźli, 
jest: „C zy  w idzisz moje dziecic ten śliczny w ize- 
ruuek hrabiny bawiącej się z m ałpą? W idzę mamo! 
Bardzo p ięk n y —  zda się, że patrzą na mnie!... Ale 
proszę mamy, któraż tu hrabina ? a która małpa ?“  — 
Z re s z tą  nie znajdzie nic uwagi godnego czytelnik; 
niezadowolony, odłoży więc książkę, po której więcej 
się spodziewał, z której żądał dość w ięcej!

R usałka  na rok 1 8 4 2  przez K arola A lexandra  
Grozę. Wilno 1 8 4 2 .  — Noworocznik. — Odbiciem 
ducha czasu , postępu literatury i sztuk  pięknych,
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obrazem  now ego roku, czasu , to  je s t , czem  now oro- 
cznik być pow inien, czego zeń  żądam y po j eg °  na~ 
zw ie , bo inaczej czem uż nie rów nie by mu dobrze 
z  napisem  starorocznik  albo rocznik  po prostu , albo 
t. p., z  napisem  nic obiecującym  ja k  rzeczy  stare , 
albo rzeczy  co ro czn e—  codzienne? T ym czasem  no- 
woroczniki pojaw iające się  jed en  po drugim, zw ykle 
tak  podobne byw ają do siebie, ja k  ziarnko grochu do 
drugiego, tak  że na now croczniku z  r. 1841 śmiało 
napisać by m ożna z r. 1821 21 i t. d. w edle upo­
dobania. — Z astan o w iw szy  się  m oże nad  nieloiczno- 
śc ią  tego napisu , lub też  z  g łębszej p rzyczyny, k tó - 
rejśm y w ybadać nie mogli, n iek tó rzy  w ydaw cy  i w y­
daw czynie now oroczników , odrzuciw szy  n azw ę no- 
w orocznika, poczęli tego  rodzaju książeczkom  nada­
w ać tytuły', ja k n . p .: „N iezapom inajki,“  k tóre  jako  nic 
nie znaczące  (bo jak ież  znaczen ie  rzeczy w iste  m oże 
m ieć k siążk a  niezapom inajka? C hyba ta k  poetyczne 
aż  mu sensu  b rak n ie?) nie łudząc  obietnicą, nie zw o ­
dzą  łatw ow iernego czytelnika. — Je d n ą  z  takich n a - 
zw ów  je s t  tak że  R usałka. — K siążka  R u sa łk a?  — 
C zy  to nie podobne do zło tego  o łtarza, czy  to me 
mniej loiczne ja k  „p isto let na zabicie grzechu  śm ier­
telnego !“  — R u sa łk a? ! k siążk a  ru sa łk a ! —  C zy  fan­
ta s ty czn a  ja k  R u sa łk a?  czy  czaru jąca ja k  ona? czy 
z ło -, czy  dobro-w różba? — C zy  te ż  ja k  R usałka  ma 
to  być cień tylko m arny, rozp ływ ający  się z a  lekkim
p o w i e w e m  w iatru rzeczyw istego  nań s^ę zap a trzen ia?
ułuda coś obiecująca, a k tó ra  w yciągającem u doń rękę 
cień W ręku zostaw i i nic w ięcej?  — N .e w iem y. 
P rzypatrzm y  się przeto  bliżej tej istocie, a dojdziem y
m oże i źródła tej nazw y.

R usałkę  na rok 1842., tę , k tórą mamy przed  so­
b ą , rozpoczyna artykuł K raszew sk ieg o : „W y p raw a  
do C hocin ia /1' P łodny, z  rzadkim  talentem  um iejący 
w ładać piórem p isarz , w ypraw ę, k tóra  skończyła  się 
na niczem , ze  zw y k łą  sobie fan tastycznością  opisał 
długo i szeroko ; mimo jednak , że  opis ten  nosi r a  
sobie znam ię talentu  p isarza, nie m ożem y pow iedzieć, 
iżby on był zajm ującym , ow szem  niedbalstw o, z  k tó- 
rem pisauy, zb y tek  słów , naciąganie m yśli i obrazów , 
mały z re s z tą  interes jak i obudzić m oże tak ie  nic , 
ubrane w  słów  wiele, zm uszają  nas do przypom nie­
nia p. K raszew sk iem u pięknie p rzezeń  skreślonego 
w  Studiach literackich artyku łu  „o  sum ienności p l- 
s a iz a / ‘ który  gdyby był odczytał p rzed  oddaniem do 
druku , W yp raw y  do Chocinia,“  nie rzucał by w św ia t 
artykułów  na zaw ołanie p isanych , bo panu K rasze ­
w skiem u, k tó ry  w ysokie m iędzy dziś  p iszącym i za j­
muje m iejsce, mniej wolno, ja k  lada p isarzow i, tak ie

grzechy  literackie popełn iać , k tó re  w n e t zn a jd ą  na­
śladow ców . G dyby w ypraw y do Chocinia nie p isał 
pan  K raszew sk i dla N ow orocznika, byłaby ona z a ­
pew ne tem, czem  być by by ła  m ogła. T ak  me go­
d zi się  pisać.

N astępu ją  dw a rozdz ia ły  z  pow ieści G enealogia 
p rzez  S y lw estra  W ę ż y k a  G rozę. Braknie tem u opo­
w iadaniu w szelk iego  ży c ia , w szelk iego  ruchu fanta­
s ty czn eg o , co podobne utw ory m dłym i i nudnym i 
czyni, ja k  to  najlepiej uczuć m oże czytelnik, c z y ta ­
jąc  powieści G rabow skiego, takim że sty lem  śpiącym  
pisane, których najczęściej n a jw iększą  z a s łu g ą , że  
się do woli p rzy  nich nadrzem ać można. S ą  to opo­
w iadania m ądrej starej panny, lub upudrow anego Sta­
rego kaw alera —  nigdzie iskry  ognia, w szęd z ie  w oda 
i w oda, w szy stk o  toczy  się starem  kołem , następu je  
po sobie ja k  godzina po godzinie, ja k  dzień po dniu —  
czy ta jąc  je ,  zd a je  nam  się, jak b y śm y  brodzili g łębo­
kim piaskiem , a słońca prom ienie gorące biją z a w sz e  
na n a s , n igdzie odm iany, w szy stk o  jednostajne. —■ 
T y tu ł z r e s z t ą  pow ieści (G e n e a lo g ia )  przypom ina, 
ja k  to je sz c z e  u  nas trudno napisać pow ieść, nie z a j­
rzaw szy  do św ińskiej sk ó ry , k tó rą , choć ona ty le  
zam yka brudów , w iecznie  lubimy p o e ty zo w ać , a dla 
którćj m am y tak  w ielkie poszanow anie  dotąd.

R o zd z ia ł trzeci obejmuje dw a pism a H . z  G. J ., 
m ieszczące w  sobie n iektóre ładne i dobre uw agi, 
k tóre jed u ak  w  rękopisie w ięcej byłyby m iały  w ar­
tości, w  druku utraciły  z  niej w iele, bo co w  m ałem  
gronie w id z ian e , dość ładnem  się w id z i, to  na  pu­
blicznej w ystaw ie  w artość utraca. N astęp u ją :

Sonety  i p ieśni P e tra rka , p rzek ład u  Ignacego K e- 
falińskiego. —  Z nanym  je s t  ta len t tłum acza i te  so­
n ety  w sz ę d z ie  znam ię jego  na sobie noszą. C za­
rujący d źw ięk , lubość w ysłow ienia, zachw yca czy ­
telnika, a k a żd a  zw ro tka  opiew a zasłu g ę  tłóm acza, 
k tórą po łożył w  przysw ojeniu  nam  choć te j m ałej 
części płodów  teg o  w ieszcza. Sonety  tak ie , tak ie  
pieśni, k ażdy  w  zaw ód w stępu jący  poeta pow inien 
pilnie o dczy tać , nim co zauuci o m iłości; z ap y ­
tać się siebie, czy  od nich co p iękn ie jszego , dosko­
nalszego  u tw orzyć  potrafi? —  N ie potrafi? —  N iech­
że pójdzie w  inną stronę, a szu k a  chw ały  i grom a­
dzi zasługę, tam , gdzie j ą  grom adzić nam dziś p rzy ­
s ta ło ; niech zo staw i po za  sobą pienia m iłosne,
średniow ieczne, a  w cieliw szy się w  m yśl w ieku, z  mej
w ydobyw a poezyę czasu . Bo poezya nie tylko ja k  
każda inna ga łęż  literatury  m a sw e  pow ołanie w ie ­
kow e, ale ow szem  szczególn iej w m e j szukam y od­
bicia ducha c za su : jeże li z a ś  m iłość odw iecznie
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b ę d ą c  tą  s a m ą , z a w s z e  t e  s a m e  b u d z ić  m o ż e  w  se r c u  
d ź w ię k i  i  t e  s a m e  z  stru n  s e r c a  w y w a b ia ć  t o n y ;  
d z i ś ,  k ie d y  t y l e  m a m y  j u z  p ie n i  m iło s n y c h ,  ta k  u ro ­
c z y c h ,  ta k  z a c h w y c a j ą c y c h ;  k ie d y  in t e r e s  c z a s u  w a ­
ż n i e j s z y ,  p o w o ła n ie  p o e z y i  w z n i o ś l e j s z e ,  m iło s n a  p ie ś ń  
z a c h w y c a j ą c e j  p ię k n o ś c i  b y ć  m u s ia ła b y ,  g d y b y  m o ­
g ł a  j e s z c z e  o b u d z ić  w s p ó łc z u c ie .  S z c z e g ó ln i e j s z ą  
z a le t ą  t łu m a c z a  j e s t ,  ź e  u m ia ł p r z e la ć  w  n a s z  j ę z y k  

m ię k k o ś ć ,  tę p ie s z c z o t l iw o ś ć  u c z u ć  i  w y s ło w ie ń ,  
t ę  m e lo d y ę  ta k  lu b ą , ta k  r z e w n ą ,  ta k  p ły n ą c ą  P o ­
tr z e b a  j e d n a k  j e s z c z e ,  b y  n a  n ie k tó r e  p o j e d y n c z e  
m ie j s c a  z w r ó c i w s z y  u w a g ę ,  z r ó w n a ć  t e  c h c ia ł  z  p ie _  
k n ą  c a ło ś c ią .  M ie js c  ta k ic h  z n a le ź l i ś m y  k ilk a  i  n  p 
n a s t ę p u j ą c a  z w r o tk a :

Serce — —
Ty na mękę wspominasz szczęśliw e godziny, 
f V  tobie tkw i zawsze śm ierci ta  pam ię tn a  strzała ,
Co mnie winna, nie Laurę, zgładzić z tego świata J 
O serce! moja zguba, z twojej to przyczyny!

C a ła  m y ś l .  j e s t  tu  n a c ią g n ię ta  i z a w i ła  ta k , ż e  
tru d n o  o d  r a z u  z g a d n ą ć  c o ?  i p o c o ?  A  s o n e t ,  n a d  k tó ­
r e g o  z r o z u m ie n ie m  g ł o w ę  ła m a ć  tr z e b a , j u ż  n ie  j e s t  
c z e m  b y ć  p o w in ie n . T a k ie  m ie j s c a  p s u ją  h a rm o n ijn ą  
c a ło ś ć  p ię k n e g o  u tw o r u  i r a ż ą  te m  w ię c e j  u c h o  c z y -  
t e lu ik a , im  w i e c e j o n o  z a c h w y c o n e  j a s n o ś c ią ,  p r o s to tą  
i  d ź w ię k ie m  p o p r z e d n ic h . P o  u ła m k u  Ż e g l u g a  p o e t y ,

je d n e j  z  n a j w c z e ś n ie j s z y c h  p o e z y j  n a s z e g o  u lu b io ­

n e g o  G o s z c z y ń s k i e g o ,  p r z e p o w ia d a ją c e j  p r z y s z łą  w i e l ­
k o ś ć  t e g o  w i e s z c z a  n a r o d o w e g o ,  n a s tę p u je :  „ L i s t  
J . K ., o p is u ją c y  p o d r ó ż  j e g o  d o  O d e s s y  i p o b y t  w  tern  
m ie ś c ie !  —  J c ło w ic k i  w  s w y c h  w s p o m n ie n ia c h  o p i­
s a ł  n a m  O d e s s ę  p ię k n ie j ,  p o w a b n ie j ,  j a k  n a  d ło n i j ą  
ta m  w id z im y ;  l e c z  i t e n  o p is ,  a  s z c z e g ó ln ie j  o p is  
s t e p ó w  k tó r y c h  s ię  p y ta  a u to r : „ G d z ie  t e  k o c z u j ą c e  
n a r o d y ,  g d z ie  ich  r u c h o m e  n a m io t y ,  r o z l ic z n e  ich  
S t a d a . j e s t  t a k ż e  d o ś ć  z a jm u ją c y m . „ T y lk o  m o g i ły ,  
ty lk o  w s p o m n ie n ia  p r z e s z ło ś c i ,"  m ó w i d a le j  d r z e m ią  
n a  n a g ic h  ic h  s z c z y t a c h !  T u  n ie  j e d n a  n a s z a  d z ie ­
w ic a ,  p o r w a n a  z  o b ję ć  m a tk i, b łą k a ła  s i ę  p o  ty c h  s t e ­
p a c h  z  h o rd a m i P e r e k o p c ó w  lu b  N a g a j ó w ;  tu  n ie ra z  
n a s i  w a le c z n i  Z a p o r o ż c e  z  W is z n io w ie c k im  lub  K o -  
n a s z e w ie z e m  s t a c z a l i  k r w a w e  b o je . W s z y s t k o  p r z e ­
s z ł o ,  ty lk o  ta z  sa m a  tr a w a , o sn u ta  p a ję c z y n ą ,  t e  s a m e  
b u r z a n y , ta k  b u jn e , r o z l e g ł e  ja k  d a w n ie j !"

ęHokończenie nastąpi.^

D oniesien ia literackie.
™ , ^ r° ClaVr  0g,OSZOn0 pr°S” m P^lekcyj tamtejszego uni- 

y e,U na półrocze, Do liczby dawniejszych prclek-

cyj przybyły następne: Prof. Czełakowski będzie czytał: „O  sta­
rożytnościach i grammatyce słow iańskiej,'1 Dr. W ilde (z H alli i 

, ,o  Germanii Tacyda i publicznem prawie w Niemczech i Pru­
sach D r.D uflos: „o  niektórych oddziałach chemii 11 Zacny 
Hoffmann z Fallersleben, dla swego tymczasowego suspendo- 
wan.a, nie zapowiedział prelekeyj. Przy ićj sposobności zwra- 

cz7te ln ,i6 w  “* « ‘jk « ł j e8°> umieszczony w fceut- 
We (w  p iśm ie , które każdy z czytelników naszych
chcąc wykształcić sw , w i e d z ę  w teologiczno - filozoficznym  
względzie, czytać koniecznie m usi), £>ie fccutf($ c|t @ tubic„ #„f 
prcugtfcben Umoerfitaten ynb (gd ju kn , gdzie dow odzi, na jak 
niskiem stanowisku znajduje się literatury niemieckiej znajomość 
w  szkołach i na uniwersytetach; byle tylko kto złożył ezamen 
z starożytnych język ów , wówczas m niejsza, czy umie ortogra- 
licznie pisać po n iem iecku, czy n ie; czy zna literaturę swej 
ojczyzny, czy nie. J

Wszakżeśmy pow iedzieli!11 zawoła przy tern doniesieniu 
Jaśnie W ielmożny Pan Orędownik, „m yśm y Wam powiedzieli 
ze to b esty . Niemiec ten Tygodnik; en  nawet się za niem cz*’ 
zną ujm uje! chce, aby Niemcy więcej po niemiecku, a mnićj 
po łacinie i po grecku się uczyli; aby byli Niemcami takimi 
jakim , on chce mieć Polaków. M y to, to jesteśm y patryotami 
polskim i, bo nie dajemy Czytelnikom naszym przesiąkłych nie! 
miecką uczoności, artykułów, nie dajemy przeględów dzieł 
których zasady w roku 1792 (?) przekupki paryskie ogłaszały’ 
lecz my, m y, m y, m y ,  którzy wyrzekłszy się od samego po­
czątku sekciarstwa wszelkiego, przekonani, żc nic bardzie! od 
nauk ojczystych („ red. Oręd. finansowych) nie odrywa j . k 
kłótn ie, chociażby nie dc lana  caprina ;  n i  y  w m im  „• ■
dajemy czytelnikom artykuły, które zawierają d /t ld  *
Publiczności w iadom ość, iż cenzura w  Krakowie i 
cyach rossyjskich P olsk i, je st ostrą, donosimy T ^ w  a ^ u T o ” '
w y c h  artykułach; dajemy artykuły o s ł o w i e ,  a o jakićm  sło­
w ie, o s ł o w i e  p o l s k i e m . 11

T a k i e  jednak słowo nigdy się c i a ł e m  nic stan ie , odpo
wiemy na to ,  a tacy autorowie nie zamieszkają nigdy m i?dZT
nami. D ziś nam o czem wazniejszem trzeba m yśleć, jak o t ć n '
„  czy pod zasłoną głoski „  źródłosłów w formie drugie! czysto 
się zachował, czy n ie .11 J ŁZJS,°

cka “  O Iinwm .i.• ty»ulu. , ,  Przejazdzka litera*
na łirazma M zarz”  *“ * "dw°ł*C' faŁ fc"j»w>«ący pa-
czvnim v • ’ PrzePr0>,c 6“ z serca , co niniejsze®
sanym: m‘eSZCZajllC “świadczenie w lifc ie  do nas p i.

, sz’a„TciZąC tak " ie ,P’'awiedl!wy artykuł Twój na mni e ,  pośpie.
pisałe * b 7 tłU“ aCẐ C P i t n i e -  Do Orędownika nie dy „ ie 

-P -a łe m , bo brzydzę się tern arystokratyczne® pismem. .leżeli 
.'W T w oj, dobroć ufać mi wol no ,  odwołasz ów srogi, „a mn'e 
.. aucony c o s  jakobym mógł był być współpracownikiem pisiLa 

0 r ęd ° Wmk; b?d? szczęśliw y i w iecznie Ci za to

u  • „ E r a z m  I ł / . . . .11
I  mieszczając wyrazy p. E . M ., powtarzamy na„ a » 

przebaczenie, ze mogliśmy tak bardzo Mu ubliżyć


